
Przedświąteczna Praga
W  minioną  środę  byliśmy  w  Pradze.
Prawie  pięćdziesiąt  osób.  Celem  był
Jarmark adwentowy, a jeszcze bardziej
Praskie Jezulatko – figurka Dzieciątka
Jezus, z XVI w. Ta malutka, cudami
słynąca  figurka,  znajdująca  się  w
kościele  Matki  Boskiej  Zwycięskiej
jest symbolem Pragi. Można ją spotkać
prawie  w  każdym  kościele  w  Italii,
jako Bambino Gesu di Praga, i w wielu
kościołach  na  świecie  (także  w
naszym).  Warto  powiedzieć  o  śląskim
kulcie tej niezwykłej figurki. Takie rzeźbione Dzieciątka, w
typie praskim, z rozpostartymi rękami, były kiedyś w każdym
śląskim  kościele.  Do  dziś  na  Śląsku  świąteczne  podarunki
przynosi Dzieciątko (na Śląsku prezenty dostaje się nie „pod
choinkę”, a ?na Dzieciątko? właśnie).

Przedświąteczny  klimat  stolicy  Czech  jest  niepowtarzalny.
Zresztą miasto to przez cały rok zachowuje swój niezwykły
urok. Nie dziwi więc, że codziennie można tam spotkać turystów
z całego świata. My byliśmy w środku tygodnia i spotkaliśmy
tłumy, a cóż dopiero w sobotę, niedzielę, w zbliżające się
święta Bożego Narodzenia.

W  ciągu  tego  jednego  dnia  udało  nam  się  obejrzeć  chyba
wszystkie najważniejsze zabytki i zakątki pięknej Pragi. Pani
przewodniczka  Ania  wtajemniczała  nas  w  ciekawą  historię
miasta.  Szczerze  mówiąc  adwentowe  jarmarki  spotykaliśmy  na
każdym  kroku.  Najważniejszym  punktem  programu  była
Eucharystia, którą sprawowaliśmy w kościele Jezulatka. Figurka
znajduje się w bocznym ołtarzu i posiada złotą koronę, którą
ofiarował papież Benedykt XVI, podczas wizyty w Pradze w 2009
r.
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Odniosłem wrażenie, że to cudowne miasto, jak obecnie wiele
miast  europejskich,  nosi  ślady  ostatnich  procesów
cywilizacyjnych.  Oprócz  turystów,  sporo  ?nowych?  obywateli,
skośnookich  i  innych,  wielokulturowa  mieszanka.  Widać  to
również w sklepach z pamiątkami. Oprócz pięknie malowanych,
rodzimych pamiątek, także kryształu pod wszystkimi postaciami,
można zauważyć wyraźne wpływy ?sztuki? dalekiego wschodu. W
pewnym  momencie  wydawało  mi  się,  że  kolorowe  gejsze
zdominowały typowo czeski asortyment, wypierając ze sklepowych
witryn kolorowe figurki Praskiego Jezulatka. Świat się zmienia
na  naszych  oczach.  Nie  sposób  przemilczeć  wszechobecnego
zjawiska  ludzi  żebrzących,  ubogich,  wyciągających  rękę  po
jałmużnę, bezdomnych. W naszej pamięci pozostanie obraz sporej
grupy  ludzi,  gdzieś  na  obrzeżach,  oczekujących  w  głębokim
cieniu rozświetlonego miasta, na miskę gorącej zupy. Kontrast
miejskiego hajlajfu i skrajnego ubóstwa, bezdomności, chwyta
za serce.

Praga jest bardzo blisko. W drodze modliliśmy się i śpiewali
polecając Panu Bogu pokój na świecie, naszych bliskich, całą
parafię. Chyba nikt nie powie, że był to dzień stracony. Może
trochę  męczący,  bo  prawie  cały  dzień  ?na  nogach?.  Nowe
doświadczenie świata, które poszerza duchowe i intelektualne
horyzonty.  Warto  podróżować,  by  z  jeszcze  większą  ochotą
wracać do własnego domu. To by było na ten rok, a w nowym
roku, jak Bóg pozwoli, jeszcze tu i tam wyskoczymy, by dalej
poznawać  piękno  nie  tak  odległego  świata.  Pielgrzymom
dziękuję! To był tylko taki przysmak, by do Pragi, może latem,
wybrać się z rodziną, na 2, 3 dni.

[prob.]



Plan wizyty duszpasterskiej
Data Ulice Miejsce rozpoczęcia

02.01.2017
Poniedziałek

Broniewskiego, Eichendorfa,
Świerkowa, Dębowa

1. Broniewskiego – od końca
2. Świerkowa – od Piaskowej

03.01.2017
Wtorek

Chopina, Norwida
1. Chopina – od Jagiełły

2. Chopina – od Broniewskiego

04.01.2017
Środa

Akacjowa, Brzozowa
1. Akacjowa – od Wolności
2. Brzozowa – od Piaskowej

05.01.2017
Czwartek

Wolności (nry parzyste), Strażacka
1. od Jagiełły
2. od końca

07.01.2017
sobota

Wolności (nry nieparzyste)
Pszeniczna, Łąkowa, Jaśminowa

1. od Jagiełły
2. od końca

09.01.2017
Poniedziałek

Dworcowa, Basztowa, pl. Klasztorny
1. Basztowa – od końca
2. Dworcowa – od końca

10.01.2017
Wtorek

Mikołaja, Tuwima, Stawowa, Górna,
Dolna, Kasztanowa, Zamoyskiego,

Kalinowa

1. Mikołaja – od końca
2. Stawowa – od Studziennej

11.01.2017
Środa

Kasprowicza, 1 Maja, Reymonta,
Matejki

1. Kasprowicza – od Dworcowej
2. Matejki – od Kani

12.01.2017
Czwartek

Ogrodowa, Sadowa
1. od Kani
2. od końca

13.01.2017
Piątek

Kani 1 i 2 od Krzanowic

14.01.2017
Sobota

Studzienna, Podlesie, Wspólna,
Różana, Nowe Osiedle

1. od Wolności
2. od Podlesie

16.01.2017
Poniedziałek

Krzyżowa, Kośnego, Złota, Kopernika,
Zielona

1. Krzyżowa – od Biadacza
2. od Zielonej

17.01.2017
Wtorek

Jagiełły (nry nieparzyste), Wąska
1. od strony kościoła

2. od Borek

18.01.2017
Środa

Jagiełły (nry parzyste), Nowa,
Jasna, Słoneczna

1. od strony kościoła
2. od Borek

19.01.2017
Czwartek

Polna
1. od Wolności
2. od Leśnej

20.01.2017
Piątek

Leśna, Boczna, Wrzosowa, Klonowa
1. Leśna – od końca
2. Boczna – od końca

21.01.2017
Sobota

Piaskowa, Lipowa, Kwiatowa,
Wierzbowa, Krótka

1. Piaskowa – od Jagiełły
2. Piaskowa – od Leśnej

22.01.2017
Niedziela

Kolęda na życzenie
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Niepokalane  Poczęcie  Matki
Najświętszej
Wszyscy  bardzo  dobrze  wiemy,  kim  jest
Maryja. Wiemy, przynajmniej ogólnie, jakie
było  Jej  zadanie  w  Boskim  dziele
zbawienia. Niejednokrotnie też powołujemy
się na Matkę Kochającą zanosząc prośby i
błagania do Jej Syna. I wierzymy, że się
nie zawiedziemy. Bo do Matki każdy może
się uciekać.

W Kościele funkcjonują dogmaty. Ogólnie rzecz ujmując można
powiedzieć, że dogmat to treść naszej wiary. Dogmaty były
ogłaszane na przestrzeni 2000 lat działania Kościoła. Ostatni
ogłoszony w 1950 roku dotyczył Maryi i orzekał, że Maryja
została wzięta do nieba z ciałem i duszą. Tych maryjnych nie
mamy zbyt wiele. Jest ich dokładnie 4: o Bożym Macierzyństwie
Maryi, o Dziewictwie Maryi, o Niepokalanym Poczęciu NMP, i już
wspomniany, o Wniebowzięciu.

8  grudnia  obchodzimy  uroczystość  Niepokalanego  Poczęcia.
Zasadniczą treścią tego dogmatu jest fakt, że Maryja została
poczęta bez grzechu pierworodnego. Pan Bóg zachował Ją od tego
jarzma pierwszych rodziców, aby ta, która miała sprowadzić na
świat  Jego  Syna  była  dziewicza  w  najbardziej  dosłownym  i
intymnym sensie. Nie przeczy to jednak zachowaniu wolności
przez  Maryję.  Bóg  wiedział,  co  chce  zrobić  i  do  czego
przeznaczyć Maryję, ale daje jej jednocześnie wybór. Kiedy
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Archanioł przyszedł do Niej, nie mówi, że musi, ale że Bóg ją
wybrał.  To  Maryja  podejmuje  decyzję  i  zgadza  się  na
macierzyństwo,  bo  wiedziała  jakie  będą  tego  konsekwencje.
Takie  dalekowzroczne  patrzenie  było  możliwe  dzięki
niezachwianej  czystości  od  grzechu.

Warto teraz spojrzeć na siebie i zobaczyć nasze odpowiadanie
na  Boże  wezwanie.  Każdego  z  nas  Bóg  wzywa  do  konkretnego
działania  i  podejmowania  kroków  zmierzających  do  Królestwa
Bożego.  I  nie  jest  wymówką,  że  nie  jesteśmy  niepokalanie
poczęci i grzech zniekształca nasz wzrok. Bóg zawsze daje nam
łaskę rozeznania, ale daje też wolną wolę. Nigdy niczego nam
nie każe. Zawsze daje wybór. Zawsze mówi: jeśli mnie kochasz,
jeśli chcesz. Tak jak wobec Maryi.

Chciejmy uczyć się od Niej podążania za wolą Bożą, a może
jeszcze bardziej przyjmowania tej woli w swoim życiu.

Ks. Michał.

Kto śpiewa dwa razy się modli
Wielki  święty  Kościoła,  św.  Augustyn  zwykł  mawiać  ?Kto
dobrze śpiewa dwa razy się modli?. Śpiew w Kościele jest
nieodłączną  częścią  chwalenia  i  uwielbiania  Pana  Boga.  W
naszej śląskiej rzeczywistości jest to bardzo dobrze widoczne:
niemal  każda  Msza  święta  jest  śpiewana,  świętym  misteriom
towarzyszą  śpiewy  wiernych.  To  wyjątek  w  mapie  Polski.  W
centrum nie ma takich tradycji, dlatego warto, abyśmy o to
dbali.

W nadchodzącym tygodniu będziemy obchodzili wspomnienie św.
Cecylii, która jest patronką muzyki kościelnej i wszystkich
tych, którzy angażują się w śpiew w Kościele. O tej świętej
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wiemy bardzo mało. Jest jedną z najbardziej znanych męczennic
rzymskich. Cecylia była  ponoć olśniewająco piękna. Według
starej tradycji z miłości do Chrystusa złożyła ślub czystości,
chociaż  rodzice  obiecali  już  jej  rękę  również  dobrze
urodzonemu poganinowi Walerianowi. W przeddzień ślubu Cecylia
opowiedziała  narzeczonemu  o  swym  postanowieniu  i  o  wierze
chrześcijańskiej. Ten uwierzył w Chrystusa i dał się ochrzcić.

Walerian  przyprowadził  do  papieża  także  swego  brata,
Tyburcjusza.  On  również  przyjął  chrzest.  Wkrótce  potem
wybuchło  prześladowanie.  Nakazano  aresztowanie  Cecylii.
Żołnierze,  oczarowani  jej  pięknością,  błagali  ją,  by  nie
narażała swego młodego życia i wyrzekła się wiary. Cecylia
odpowiedziała jednak: „Nie lękajcie się spełnić nakazu, bowiem
moją młodość doczesną zamienicie na wieczną młodość u mego
oblubieńca,  Chrystusa”.  Sędzia,  który  miał  wymierzyć  wyrok
ponoć też błagał, aby wyparła się wiary. Próbował zmusić ją
torturami, jednak Cecylia nie ustępowała. Według tej tradycji
umierała przez trzy dni.

Skąd  więc  męczennica  wiązana  jest  z  muzyką  kościelną?  W
obrazach często przedstawia się ją za manuałem organów. Wiemy,
że  organy,  przynajmniej  w  początkach  chrześcijaństwa,  były
uważane za instrument plugawy, bo to one towarzyszyły zabawom
pogańskich elit rzymskich.

Mówi się, że nie chodzi tu o konkretne granie na instrumencie,
a  o  wyśpiewaną  pieśń.  Cecylia  swoim  życiem  i  męczeńską
śmiercią  wyśpiewała  najpiękniejszą  pieśń  uwielbienia,  jaką
może człowiek oddać Bogu.

W  naszym  kościele  śpiewamy  często.  Jednak  pojawiła  się
tendencja  do  wysłuchiwania  Mszy  zamiast  aktywnego
uczestnictwa. Może to się wiązać z brakiem śpiewnika, może to
być też wynik lenistwa, może jakaś forma wstydu. Starajmy się
przezwyciężać  te  wszystkie  przeciwności  i  uczestniczmy
aktywnie w śpiewie. Zwłaszcza wtedy, kiedy nie towarzyszy nam
gra na organach. Niech nie milknie śpiew kiedy ksiądz nie może



podtrzymywać  śpiewania.  Ostatecznie  za  Liturgię  jesteśmy
odpowiedzialni wszyscy. Niech święta Cecylia nas wspomaga w
tworzeniu piękna Mszy świętej.

Ks. Michał

Warto podróżować
Dwa  tygodnie  temu,  w  czasie
trzęsienia  ziemi  w  Italii,
zawaliła  się  bazylika  św.
Benedykta  z  Nursji.  Nursja  to
miejsce  urodzin  tego  wielkiego
świętego,  patrona  Europy.
Duchowość  św.  Benedykta,  którą
najczęściej  kojarzymy  z  słynną
maksymą  ?ora  et  labora?  czyli
?módl się i pracuj?, była podstawą wielu późniejszych nurtów
duchowych, intelektualnych i kulturowych jakie powstawały w
Europie i na świecie. Reguła św. Benedykta była źródłem wielu
innych reguł życia w Kościele i to zarówno dla duchownych jak
i świeckich. Zawalenie się tej starodawnej bazyliki (X w.) to
znak  dla  Europy,  która  pozbywa  się  kościołów  i  wyrzeka
korzeni, na których wyrosła. Na szczęście dochodzą do nas
wiadomości, że na tym miejscu powstanie nowa, jeszcze większa
świątynia, która ma być ośrodkiem budzenia nowych powołań. Daj
Boże!  Gdyby  rzeczywiście  do  tego  doszło  byłby  to  jeszcze
większy znak, być może budzącego się do nowego życia naszego
starego kontynentu.

Jednak tej pięknej bazyliki, która dotąd tam stała, już nigdy
nie zobaczymy. Na szczęście niektórzy z nas mogą powiedzieć,
że tam byli, że mogli ją oglądać na własne oczy, podczas
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pielgrzymki, którą kilka lat temu odbyliśmy do wielu pięknych
i świętych miejsc, m.in. do Asyżu (św. Franciszek), do Casci i
Roccaporeny (św. Rita), i innych. Te zdarzenia, radosne i
smutne,  przekonują  nas,  że  warto  podróżować,  warto
pielgrzymować,  bo  świat  się  szybko  zmienia.

Pamiętam również Asyż, sprzed trzęsienia ziemi w 1997 r., i
obecnie. Pod gruzami zginął wtedy polski duchowny. Kataklizm
bezpowrotnie  zniszczył  wiele  starych  i  pięknych  fresków  w
samej  bazylice  św.  Franciszka  jak  również  w  bazylice  św.
Klary.  Ta  ostatnia  po  owym  trzęsieniu  ziemi  jest  nie  do
poznania. Wiele starych i pięknych struktur architektonicznych
zamieniono nowymi. Pielgrzymi, którzy odwiedzali Asyż przed
trzęsieniem ziemi i porównują to śliczne miasteczko z obecnym,
dostrzegają  wiele  różnic.  Asyż  nie  jest  już  podobny  do
tamtego, jest już trochę inny, zmieniony.

Jest tak wiele pięknych miejsc w samej Europie, ale i na
świecie, które warto odwiedzać, warto je poznawać. Także z
tych  powodów,  bo  czasami  ulegają  zniszczeniu,  zburzeniu.
Dlatego  warto  podróżować,  warto  pielgrzymować.  Jeśli  tylko
mamy taką możliwość, jeśli siły na to pozwalają. Św. Paweł
pisze: Przemija bowiem postać tego świata. Można by dodać: I
zmienia się na naszych oczach, czasami nie do poznania.

Już  za  tydzień  wyruszymy  do  ?Wieliczki?  i  do  Krakowa,  by
odwiedzać świat podziemny, równie piękny i bogaty. Wkrótce też
pojawi się program naszej pielgrzymki na przyszły rok, znowu
śladami św. Pawła Apostoła, tym razem do Grecji. Św. Paweł,
którego ślady odkrywaliśmy na Malcie, pozostawił bardzo wiele
swoich śladów w tym antycznym, niezwykle pięknym kraju. Warto
już  teraz  o  tym  pomyśleć,  bo  warto  podróżować,  warto
pielgrzymować.

Szczegóły w najbliższym czasie.

[prob.]



Nie mam czasu?
Co  byś  zrobił,  gdybyś
codziennie,  do  końca  twojego
życia dostawał 864 000 zł. Nie
możesz ich wpłacić na konto, nie
możesz ich zatrzymać. Po upływie
doby  przepadają  bezpowrotnie.
Oczywiście  następnego  dnia  znowu  masz  te  pieniądze.  I
następnego znowu. I znowu. Pewnie nie raz marzyliśmy o takiej
sytuacji,  kiedy  dostajemy  pieniądze  i  nie  raz  tworzyliśmy
listę  zakupów.  Więc  na  co  byś  przeznaczył  te  pieniądze.
Podejrzewam, że decyzje nie byłyby przemyślane. Bo po co.
Przecież i tak jutro znów będą nowe pieniądze i znów będzie je
można zmarnotrawić.

A teraz wyobraź sobie, że tak w rzeczywistości jest, tylko
wartość nominalna jest nieco inna. Każdego dnia otrzymujemy
864 000 sekund życia. I co z nimi robimy? Inwestujemy, ktoś
powie. To z pewnością. Większości z nas zależy bardzo na tym,
żeby przeżyć życie dobrze, pięknie. Żeby dorobić się czegoś,
zdobyć dobre wykształcenie, realizować i rozwijać swoje pasje.
To  co  teraz  napiszę  z  pewnością  nie  przysporzy  mi
popularności, ale powiem to: czasami marnotrawimy czas. Bardzo
dosłownie  marnotrawimy,  bo  szukając  szczęścia  zaczynamy  to
szczęście  tracić.  Dzisiaj  obchodzimy  rocznicę  poświęcenia
naszego kościoła. Od wielu stek lat ta świątynia służy wielu
pokoleniom  wiernych.  Tutaj  są  chrzczeni,  zawierają  związki
małżeńskie, modlą się i, co najważniejsze, przyjmują Ciało
Pana Jezusa, uświęcając się. Jednak w ostatnich, nawet nie
latach,  a  miesiącach,  zauważyłem  pewien  schemat  dotyczący
właśnie naszego kościoła. Choć, szczerze mówiąc, myślę, że
dotyczy  to  większości,  o  ile  nie  wszystkich  kościołów  w
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Polsce.  Często,  a  powiem  nawet  bardzo  często,  na  pytanie
skierowane do dzieci: czemu nie byłeś, byłaś w kościele na
Mszy, odpowiadają, że nie mieli czasu. W niedzielę. Nie mieli
czasu. Dorośli są nieco sprytniejsi, bo udzielają tej samej
odpowiedzi, ale w sposób zakamuflowany.

W  tygodniu  mamy  Mszę  szkolną,  Mszę  młodzieżową.  A  mówiąc
szczerze  tych,  którzy  nie  są  zobligowani  do  uczestnictwa
(dzieci  komunijne  i  młodzież  przygotowująca  się  do
bierzmowania)  jest  naprawdę  mało.  Choć  jeszcze  na  Mszy
szkolnej jest trochę więcej dzieci. Dlaczego tak się dzieje?
Bo nie mają czasu. Bo w tygodniu w poniedziałki, środy i
piątki mają basen/ szkołę muzyczną/ karate/ treningi/ kursy
gotowania/  korepetycje  z  angielskiego/  niemieckiego,  a  we
wtorki, czwartki i soboty kurs tańca towarzyskiego/ szkołę
wokalną/ mażoretki (niepotrzebne skreślić). Dużo. Bardzo dużo.
I faktycznie nie mają czasu. Uprzedzając. Nie chodzi mi o to,
aby ograniczać naszym pociechom te zajęcia. Wierzę, że one
będą owocowały w przyszłości. A przecież o to chodzi. Chcę
tylko  uzmysłowić,  że  niekiedy  stawiamy  ilość  na  pierwszym
miejscu. A gdzie w tym wszystkim jest czas dla siebie, gdzie
jest czas na to, żeby usiąść, porozmawiać o niczym, gdzie jest
czas dla Pana Boga. Wydaje mi się, że zrobiła się taka moda na
korepetycje i inne. Bo jeśli ktoś nie chodzi na tego typu
zajęcia to jest gorszy. Starsi się pewnie ze mną zgodzą. W
czasach naszej młodości nie mieliśmy takiego dostępu do zajęć
pozalekcyjnych.  Angielskiego  trzeba  było  się  nauczyć  na
lekcji, bo w domu rodzice umieli tylko po rosyjsku, pływania
uczyliśmy  się  w  rzece  albo  nad  jeziorem,  tańczyliśmy  na
dyskotekach, a karate było wówczas, kiedy się pokłóciliśmy z
kolegami. I było miejsce na Pana Boga. I byliśmy szczęśliwi.

To samo może dotyczyć starszych i dorosłych. Tam tylko zajęcia
się zmieniają. Ale brak czasu pozostaje. Na Mszę za rodziców w
tygodniu nie pójdę, bo nie mam czasu, na różaniec nie pójdę,
bo nie mam czasu. I tak w kółko. Tak się zaczyna. Później nie
mam czasu na zakupy w tygodniu, więc w niedzielę jedziemy na



wycieczkę do centrum handlowego i już na Mszę nie ma czasu. A
później nie będzie czasu dla rodziny. Zawsze rezygnujemy z
tego, z czego (pozornie) nikt nas nie rozliczy. Nie dajmy
sobie wmówić, że nie mamy czasu. Mamy go dużo. Musimy tylko
zrewidować  nasze  podejście  do  codziennego  życia.  Znaleźć
priorytety, którymi chcemy się kierować. Nie zmarnujmy tych
864 000 sekund, które mamy każdego dnia.

Ks. Michał.

Jezus jest naszym Panem!
 

W ubiegłym tygodniu Konferencja
Episkopatu  Polski  wystosowała
list,  w  którym  przypomnieli  o
Jezusie  jako  Królu.  Akt
Przyjęcia Jezusa za Króla i Pana
ma  stanowić  zwieńczenie
jubileuszu  1050-lecia  chrztu
Polski.  Biskupi  zachęcali  nas,  aby  do  tego  aktu  się
przygotować duchowo. Chodzi o to, aby ów Akt nie był jedynie
pustym  wypowiedzeniem  formuły,  a  autentycznym  przyjęciem
Jezusa jako naszego Króla i Pana. Co właściwie to znaczy? Te
słowa  brzmią  trochę  jak  wyjęte  z  popularnych  w  ostatnich
czasach  chrześcijańskich  filmów  wyprodukowanych  w  Stanach
Zjednoczonych. Święty Paweł w Pierwszym Liście do Koryntian
mówi  wprost:  Nikt,  bez  pomocy  Ducha  Świętego  nie  może
powiedzieć ?Panem jest Jezus? (1Kor 12,3b). Wiadomo, można to
wypowiedzieć ustami. Jednak św. Pawłowi chodzi o wyznanie tego
sercem.  A  do  takiego  wyznanie  rzeczywiście  potrzebne  jest
otwarcie się na działanie Ducha Świętego. Z kolei otwarcie się
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na  Ducha  w  bardzo  dosłownym  sensie  polega  na  wzbogaceniu
swojego życia duchowego przez życie sakramentalne, zwłaszcza
spowiedź. Dopiero w czystym sercu może zamieszkać Duch Święty
z całą pełnią Jego łask.  W końcu uznanie Jezusa jako Króla i
Pana  to  wypełnianie  nauki  Jezusa,  konkretne,  pełne,  bez
jakiegokolwiek powątpiewania i szukania otwartych furtek, tak
na wszelki wypadek. Poniżej publikujemy modlitwę, która może
nam pomóc w duchowym przygotowaniu do Aktu Uznania.  Niech
Duch Święty nas wspomaga.

Ks. Michał

Matka Boska do wzięcia
Już od kilku miesięcy po domach
naszej parafii peregrynuje obraz
Matki  Bożego  Miłosierdzia  –
cudowny  obraz  Matki  Boskiej
Ostrobramskiej.  Po  tych
odwiedzinach Maryi w rodzinnych
domach,  w  Borkach  i
Krzanowicach,  pozostały  piękne
wpisy  w  towarzyszącej  obrazowi
Kronice. Po krótkim odpoczynku w
naszym kościele parafialnym, Matka Boża znowu jest do wzięcia.
Jak wytłumaczyć, jak uzasadnić sam zamysł peregrynacji i nowy
sposób jej podejmowania, tzn. poprzez zapisy, od Mszy do Mszy?

To najgłębsze uzasadnienie wynika wprost ze słów, które Pan
Jezus wypowiedział do św. Jana, swego umiłowanego ucznia, z
wysokości  swego  ukrzyżowania:  Oto  Matka  Twoja.  I  od  tego
godziny uczeń wziął Ją do siebie. Godzina Pana Jezusa trwa.
Wola  naszego  Odkupiciela  nie  uległa  zmianie.  Chrystus  nie
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chce, by Jego Matka była bezdomna (bez domu). Dlatego Jego
prośba jest wciąż aktualna. On pragnie, by Jego umiłowani
uczniowie,  czyli  my,  przyjmowali  do  siebie  Jego  ukochaną
Matkę, byśmy zapraszali, zabierali ją do siebie, by Ona zawsze
była z nami, u nas, w naszych domach. Ktoś powie, przecież Ona
jest u nas cały czas, mamy w naszym domu kilka obrazów Matki
Najświętszej.  Cudownie!  Dobrze!  Nawet  obraz  Matki  Bożego
Miłosierdzia. To dobrze, że tak jest.

Jednak obraz, który mamy teraz podjąć, przyjąć do siebie, ma
jakby nowe znaczenie, w Jubileuszowym Roku Miłosierdzia. Matka
Bożego Miłosierdzia jest dla nas szczególnym darem Kościoła
Świętego, który otwiera się na dar Bożego Miłosierdzia. To
Chrystusowe miłosierdzie Maryja wnosi do naszych rodzin.

I to jest drugie uzasadnienie naszej parafialnej peregrynacji.
Matka Boża nigdy nie przychodzi do nas sama. Tak jak do domu
św. Elżbiety, tak i do naszych domów wnosi Ona żywego Pana
Jezusa. Wnosi Jego obecność, Jego pokój, wnosi Boże zbawienie,
którego wszyscy potrzebujemy. Czy znajdziemy dla Niej czas?

Ten  nowy  sposób  podejmowania  cudownego  obrazu  Matki
Miłosierdzia, ma podkreślić wartość naszego osobistego wyboru,
pragnienia, wręcz przemyślanego i zaplanowanego zaproszenia do
swego domu Matki Bożej. Może to jest większa fatyga niż takie
przechodzenie od domu do domu. W ten sposób oszczędzimy Matce
Najświętszej przykrych niespodzianek. Dzięki temu możemy też
np. zaprosić swoich sąsiadów i wspólnie z nimi się modlić, bez
narzucania czegokolwiek. Środowiska, w których żyjemy, bardzo
potrzebują takiego żarliwego omodlenia i uświęcenia.

Jak dotąd niewiele rodzin (osób) zapisało swój wybrany dzień
spotkania z Matką Bożego Miłosierdzia w Jej cudownym obrazie
Ostrobramskim. Znaczy to, że zaproszenie Maryi, wzięcie Jej do
siebie, wymaga szerokiego zaplanowania, bo przecież ma to być
dzień szczególny, wybrany.

Pozostaje więc serdeczna zachęta, którą będziemy ponawiać, do



zabierania do siebie naszej Najukochańszej Matki. Niech Matka
Boża  wnosi  do  naszego  życia  osobistego,  rodzinnego,
sąsiedzkiego,  parafialnego,  miłosierdzie  Pana  Jezusa,  Jego
zbawiającą obecność. Na koniec dodam, by Matkę Bożą zabierać
zawsze  po  przeżytej  Eucharystii,  i  by  odprowadzać  Ją  na
wieczorną Mszę św. Niech w tym dobry Bóg nam błogosławi.

[prob.]

Witaj  Królowo,  Matko
Miłosierdzia?
Św. Jan Paweł II w 1980 roku napisał swoją drugą encyklikę
dotyczącą  miłosierdzia  Bożego.  W  dokumencie  tym,
zatytułowanym  Dives  in  Misericordia  (Bóg  bogaty  w
miłosierdzie), nie mógł pominąć Matki Bożej. W końcu zawierzył
Jej  cały  swój  pontyfikat  w  krótkim  wezwaniu  Totus  Tuus,
Mariam! Papież pisząc o Matce Najświętszej mówi: Maryja jest
więc równocześnie Tą, która najpełniej zna tajemnicę Bożego
miłosierdzia. Wie, ile ono kosztowało i wie, jak wielkie ono
jest. W tym znaczeniu nazywamy Ją również Matką miłosierdzia ?
Matką Bożą miłosierdzia lub Matką Bożego miłosierdzia? (Dives
in Misericordia, 9).

Te słowa Jana Pawła II nie są niczym nadzwyczajnym. Po prostu
przypomniał prawdę, która funkcjonowała w świadomości wiernych
bez  mała  od  początku,  czego  wyrazem  jest  choćby  antyfona
maryjna Witaj Królowo, Matko Miłosierzia. Papież Franciszek z
kolei bardzo mocno uwypukla nauczanie o Miłosierdziu Bożym.
Świadczą o tym chociażby minione Światowe Dni Młodzieży i ich
przewodnie  hasło  ?Błogosławieni  Miłosierni,  albowiem  oni
miłosierdzia dostąpią? oraz Jubileuszowy Rok Miłosierdzia.
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Ponadto w listopadzie 2014 r. zostało wprowadzone do Litanii
Loretańskiej  nowe  wezwanie,  obowiązujące  na  terenie  Polski
Matko Miłosierdzia ? módl się za nami.

Mało kto jednak wie, że istnieje też obraz Matki Miłosierdzia.
Jest nim obraz Matki Bożej Ostrobramskiej. To właśnie ten
obraz peregrynuje po naszej parafii od grudnia zeszłego roku.
Niebawem zacznie na nowo pielgrzymować po domach, tym razem w
Czarnowąsach. Nie bójmy się przyjąć tego wizerunku do siebie.
Podejmijmy z wiarą trud modlitwy rodzinnej. A jest o co się
modlić. Wśród wielu intencji odwołałbym się do dwóch, które w
ostatnim  czasie  wypływają  na  pierwszy  plan  w  debatach  i
rozmowach.

W miniony poniedziałek odbył się w wielu miastach tzw. Czarny
Marsz,  który  miał  być  wyrazem  sprzeciwu  wobec  zaostrzenia
ustawy aborcyjnej. Na marginesie dodajmy, że jest to projekt
obywatelski.  Przeciwnicy  zaostrzenia  ustawy  w  niewybrednych
słowach  wyrażali  swoje  niezadowolenie  z  ograniczenia
możliwości  zabijania  dzieci.  Co  jednak  mnie  uderzyło
najbardziej, to oficjalne poparcie dla Czarnego Marszu przez
ludzi,  którzy  równie  oficjalnie  mówią  o  przynależności  do
Chrystusa. W tym momencie warto prosić Matkę Miłosierdzia o
miłosierdzie dla wszystkich tych, którzy nie chcą opowiedzieć
się po stronie życia. Także należy błagać przez wstawiennictwo
Maryi o światło Ducha Świętego dla wszystkich tych, którzy
stanowią prawo, aby także opowiadali się po stronie życia.

Drugą  intencją,  myślę,  że  bardziej  nam  bliską  przez
okoliczności,  w  jakich  się  znaleźliśmy,  jest  modlitwa  o
integralność  naszej  gminy.  Jak  pewnie  większość  zauważyła,
atmosfera  wokół  tego  tematu  robi  się  coraz  gęstsza  i
nieprzyjemna.  Organizowane  są  marsze  i  protesty.  Wielu
publicznie wyraża swoje niezadowolenie z zaistniałej sytuacji,
także w ogólnopolskich mediach. I dobrze, bo o tym trzeba
mówić. Jednak to wszystko może się na nic zdać, jeśli nie
będzie w tym łaski Bożej. Dlatego też przypominam i zachęcam
do tego, aby nie zaniedbywać modlitwy w tej ważnej dla nas



wszystkich intencji.

Niech na nowo z naszych ust popłynie wspólne wezwanie: Matko
Miłosierdzia ? módl się za nami.

Ks. Michał – wikary

Panie, naucz nas modlić się
żarliwie
Trzy  dni  temu,  późnym  wieczorem,  oglądałem  reportaż
historyczny  poświęcony  mordowaniu  Żydów  na  Ukrainie,  w
czasie II wojny światowej. W ciągu dnia żołnierze wykonywali
swoją  ciężką  pracę;  zabijali  niewinne  dzieci,  ich  matki,
ojców, starców i młodych. A wieczorem, po tej ciężkiej pracy,
jakby nigdy nic, bawili się przy alkoholu, żeby się rozerwać.
Bo jutro znowu? i pojutrze to samo. Ostatnio jest dużo takich
historycznych wspomnień, z różnych frontów. Ale są i nowe. Oto
dość znana kobieta, której nalana twarz prawie nie mieści się
na  szerokim  ekranie  telewizora,  krzyczy:  Kobiety  nie  są
głupimi krowami, i w ten sposób zachęca do udziału w proteście
przeciwko  próbom  restrykcyjnego  prawa  aborcyjnego.  Czarny
protest w obronie ciała kobiety, które należy do niej, ale
przeciw temu, co nosi jej ciało, a co nazywa się dzieckiem.
Ale o tym już nikt nie mówi, choć nawet głupia łaciata to wie,
że cielę w niej, to nowa istota, inna od ciała matki.

Czy  istnieje  jakiś  związek  między  dawnymi  mordami  i  tymi
nowymi? Owszem istnieje, ścisły! Wokół starych i tych nowych
urządza się dobrą, cyniczną zabawę, która ma przykryć cały
tragizm, za którą kryje się rechot diabła. Szatan nie jest
głupią krową, jest diabłem, i koniec. No, może tylko rogi
łączą te istoty. Choć krówka jest piękna, kochana, daje dobre,
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słodkie, białe mleko.

Jak to wszystko ma się do różańca? Różaniec to modlitwa, która
potrafi zatrzymać wielkie wojny, wielkie ludzkie kataklizmy.
Przekonuje nas o tym sama Matka Boża, ciepła, kochana kobieta,
Matka!  Odmawiajcie  różaniec!  Wielokrotnie  nas  do  tego
zachęcała, i zachęca. Ciekawe, gdyby nagle pojawiła się na
ekranie naszych telewizorów, czy byśmy jej uwierzyli!?  Sklepy
pełne,  ale  coraz  trudniej  kupić  dobre,  soczyste  jabłko.
Usychają  drzewa,  także  owocowe.  Ale  my  się  tym  nie
przejmujemy,  bo  sklepy  pełne.  Myślę  o  Matce  Bożej  z  La
Salette.  Przestrzegała  ludzi,  zachęcała  do  modlitwy,  z
mizernym skutkiem. Nie słuchajmy głupich krów, których uszy
nie mieszczą się już na wielocalowych ekranach telewizyjnych.
Słuchajmy Kobiety Cudownej, kochającej, rozmodlonej, karmiącej
najbardziej pożywnym mlekiem. Słuchajmy Maryi z Groty Mlecznej
w Betlejem, słuchajmy Tej z Fatimy, z Lourdes, z La Salette?
Wierzmy Tej kobiecie, która nie walczyła o prawo dla swojego
kobiecego ciała, ale walczyła, cichutko, o prawo do życia
Słowa,  które  w  Niej  Ciałem  się  stało,  i  staje  się  nim
nieustannie  na  ołtarzach  świata.  Nie  ulegajmy  cynicznej
głupocie tego świata. Niech Pan Jezus nauczy nas modlić się.
Zacznijmy modlić się wreszcie, jak trzeba, na różańcu. Panie,
błagamy Cię, naucz nas modlić się na różańcu, i zmiłuj się nad
nami.  Obudź  w  nas  prostą  ochotę  do  odmawiania  modlitwy
różańcowej. Wszystkich zapraszamy do odmawiania różańca.

[prob.]


